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Trzęsienie ziemi w Ouetta
Opowiadanie naocznego śwaadka

.Wychodżące w  Londynie czaso- 
I >smo „The A siatic  R ev iew " za­
m ieszcza opow iadanie naocznego  
św iadka straszliw ego  trzęsienia  
ziemi, jak .e  m .ało m iejsce w  Que- 
t ia  w  Beludżystanie.

Było  to w  końcu m aja, w  okre- 
oiie w ie lk ich  przy jęć i uroczysto­
ści, zw iązanych z jubileusizem kió  
la  angielskiego. W  dr.iu 31 m aja  
popołudniu około 500 oficerów  i 
urzędników  angielsk ich  w raz z rc 
dżinami a także elita tam tejsze­
go tow arzystw a hinduskiego zg ro ­
m adzić się mieli na garden-party , 
w ydaw ane przez s ir Norm ana  
Catera przedstaw icie la  w ładz bry­
tyjskich. Przy jęcie odbyć się m ia­
ło w  pałacu, k ióry  siy-nął z tego, 
że otoczony był w spaniałym  ogro ­
dem, pełnym cudownych róż. 
W łaśn ie  od paru  dni panowata  
cudow na pogoda i garden - party  
zapow iadało  snę bardzo miło, 
zw łaszcza, że spodziewano się tak 
że przyjazdu w ie lu  osób z S.nd i 
Pendżabu

P iz e d  przyjęciem , jeden z za- 
pro MBonych. au tor zresztą owych  
w rażeń , udał się do sw ojego h in ­
duskiego przyjaciela , który posia­
d a ł rezydencję w  M astung. M a- 
st/urcg by ł to uroczy bun ga low  o 
to<zony ogrodem . Był to także «cel 
wycieczek tam tejszej elity, która 
przy byw a ła  tam na week endy i a- 
by  kąpać się w  cudownie urządzo­
ny m basenie w  Shahi Bagh . A by  
odpocząu przed przyjęciem , autor 
artykułu położył się spać, prosząc 
aby go obudzono dość wcześnie.

T A Ń C Z Ą C E  D O M Y

K iedy się obudził, chociaż po­
ra byta popołudniowa, było ciem­
no, jak  w  nocy. Dom tańczył po- 
prostu i chw ia ł się jak  okręt na 
wzbarzonem  morzu, a pierw szą  
m yślą obecnych w nim było coprę 
dzej uciekać z budynku, aby nie 
być zm ,ażdżonym  przez uginający  
się sufit. Cześć o-sób, znajduja  
ćych się w  pałacyku, zdąży-la w y ­
skoczyć do oerro-d j , i w  tejże chw i­

li w iązania budynku zaczęły trze­
szczeć, a część domu runęła. 
Jednocześnie slycnac było okrop­
ne krzyki dochodzące z pobliski*3 
go miasteczka. Gęsta chmura py­
łu unosiła się w  powietrzu

Natom iast zbiegła się służba, 
która częściowo ocalała , z latar- 
niam ' i rozpoczęło się ratow anie  
tych, którzy pozostali w  budynku. 
W szyscy  by li przerażeni i wprost 
n ;eprzytom ni. W  i dal by ł p rzeraź­
liwy, N iektórzy ludzie zdaw ali się 
być zupełnie spara liżow an i przez 
strach, inni znów rozpaczliw ie  
naw oływ ali pozostałych pod g ru ­
zami. Postanow iono jechać autem  
do m iasta, aby w ezw ać pomocy i 
zobaczyć co się tam dzieje.

Ś M IE R T E L N A  C IS Z A

P ierw szą  rzeczą, jak a  uderzyła  
jadących w  kierunku m iasta, by­
ła p rze raź liw a  cisza, cisza śm ier­
telna. Naokoło nie w idać było ani 
jednego zyw rgo  człowieka, wszysf. 
kie domy leżały w  gruzach Jedy­
ny w  mieśc-ie lekarz, który w ła ś ­
nie był z w izytą w  ow ym  pa łacy ­
ku, był zdaje się jedynym  człow ie­
kiem, który ocala ł w  miasteczku. 
N ie m ógł jednak  nieść pomocy po­
zostałym przy życiu i rannym  z 
rezy-dencji w  M astung, gdyż 
wszystkie jego  narzędzia znajdo­
w a ły  się w  w illi, która w tej

chw ili by*a w  gruzach.
W szelka m ożliwość skomuniko­

w an ia  się te legraficzn ie  by ła  u- 
trudinior.a, gdyż druty te legra­
ficzne by ły  m iejscam i poprzery­
wane. W obec tego postanowiono  
jechać do Quetta, aby stamtąd 
w ezw ać pomocy. Za odjeżdżający­
mi zostało zam arłe miasteczko, a 
przed niimi c iągnęła się d roga za­
w a lona  poprzewracanemu drzew a­
mi, pełna w yrw , które potworzy  
ły się podczas trzęsienia ziemi, a 
w poH iżu Chiltan  w znosił się w  
powietrzu wysoki na 1500 metrów  
obłok kurzu, powstały przez zawa  
lenie się części skały. K iedy po­
dróżnicy spojrzeli na pasmo gór, 
zobaczyli ze zdumieniem, że w szy ­
stkie w ierzchołki dym iły jak  wui- 
kany.

Quetta położone było o k ilka­
dziesiąt kilom etrów aale j. Gęsta  
m gła unosiła się w powietrzu  
w raz z pyłem, p rzesłan ia ła  widok  
i narazie niewiadom o było jak  
miasto w ygląda . W idok  jednak  
byl przeraźliw y. Część domów za­
pad ła  się, inne oczywiście leżały  
w gruzach. Po drodze pod drze­
wem, jadący  spotkali mężczyznę i 
dwie kobiety, którzy stali zm ar­
tw ia li i zdaw ali się nie rozumieć 
i nie słyszeć ro się do nich m ówi. 
Jak sie później okazało, z całej 
rodźm y składa i" ?cj się z  18-tu

osod  zostało tylko ich tr o je  
M iasteczkc Quetta przestało ist 

nieć. Zam iast bia łych czystych do 
mow, otoczonych kw.tnącem i o- 
groaam i, roztaczał się koszmarny 
widok ru in  i gruzów . S ir  N o r ­
m an C rter, który m iał podejm o­
w ać u siebie na garden  - party  
tłum y gości, z uprzejm ego gosipo- 
durza zam ienił się w  k ierownika  
akcji ratowniczej Okazało się, 
że je s t  m asa o fia r. Spośród o fice ­
rów  angielskich przybyłych na u- 
roczystości, 200 poniosło śmierć 
pud czas katastrofy.

Ci, którzy p>ozostali przy życiu, 
mimo przygnębien ia i niepokoju, 
aby w strząsy  me powtórzyły się, 
nieśli w  m iarę możności piomoc 
rannym , w ydobyw ając spod g ru ­
zów o fia ry . Popołudnie i noc, któ­
re m iały  w  Quetta upłynąć tak 
wesoło i uroczyście, m ija ły  w śróc  
łez i rozpaczy. N a  noc nikt nie  
ośm ielił się w ejść  dc w nętrza po­
zostałych w  całości nielicznych  
domów, wszyscy nocow a li w  o- 
grodach. O baw y  były słuszne. W  
nocy ziem ia drża ła  po raz  drugi 
i runęła reszta domów

Naoczny  św iadek tych wypad  
Ków —  dodaje na zakończenie 
swoich re lacyj, że nie w idzia ł je ­
szcze mc podobnie p rzygnębia ją  
cego i okrutnego, jak  ten kaprys  
rozgn iew anej ziemi.

: ł ; c  n i e  k i m  f e s l
N i e z w y k ł y  w y p a d e k  a m n e z j i  w  h r a b s t w i e  K e n t
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W ypadk i am nezji, —  zapom i­
nan ia sw ojego  w łasnego  nazw is­
ka i personaliów , są dość częste i 
lekarze przytacza ją niezliczoną  
ilość przykładów  podobnych zać­
m ień um ysłowych. Jednak w ypa ­
dek, jak i im ał m iejsce w tych 
dniach w  A n g lji ,  w  h rabstw ie  
Kent, w  miasteczku Bew ley  
Heath, jest bez precedensu.

w  praw dziw ym  kłopocie
W  pewny*m momencie, mtody 

człowiek ośw iadczył, że przypo­
m ina sobie jeszcze jeden &z.cze-

R ą k o p i s
n a  z i a r n k u  r y ż u

O ryg ina lny  prezent otrzym ał
gubernator N ow e j W a lj i  Poiud
ni owej, mr. Stevens. M r. Sievens  

Do kom iearjatu polic ji zg osił pot-  m  zyskać Brbia na swem
się młody, e legancko-ubrany cz stant>,,,isKt sym patję  CaK j ludno-
wiek, który popi >sił policję, aby jau j ubiletisz gubernatora na-
pom ogła mu odnaleźć jego  na­
zwisko, którego zupełnie zapom  
niał. Człow iek ten zapoYnniał po* 
zatem, gdzie m ieszka i jak ie j jest  
narodowości. N ieszczęsny osob­
nik, który sam nie wie, kim jest  
mówi bieg le  językiem  angielskim  
i akcentem tak czystym, że moż­
na go śmiało wziąć za obyw atela  
angielskiego. A le  pon iew aż oka­
zało się następnie że w  równym  
stopniu dobrze w łada  on języ­
kiem francuskim , niemieckim i
hinduskim  —  po lic ja  znalazła sie tskopu.

desłano tysiące listów  z życzenia­
mi oraz moc preztntów . N a jo ry ­
g inaln ie jszy  jednak prezent o 
trzym ał mr. Stevens od .muzeum  
etnograficznego w  Now em  Delhi 
(In d je ) .

Muzeum  przesiało  ■ gubernato ­
row i ziarnko ryżu, na którem a- 
non.m owy artysta -H indus w ypi­
sa ł czarnym  i czerwonym  atra  
mentem w  27 słowach tekst b lo - pamięci, 
gosław ieństw a. N ap is  ten można 
odczytać przy* pomocy m ikre-

gół, który być może naprow adzi 
polic ję na ślad jego  nazw iska i 
pochodzenia. Zażąda ł arkusza pa 
pieru i zaczął na niem kreślić j a ­
kieś tajem nicze znaki. Poniew aż  
władze policyjne nie były w  sta­
nie oćcy frow ać h ieroglifów , ode­
słano pismo do uniwersytetu,
gdzie z trudnością odczytano
poszczególne słow a. K iedy na­
stępnie p ro fesorow ie un iw ersy ­
tetu zaproponow ali młodemu
człow iekowi odczytanie owych  
h ierog lifów , odczytał je  i prze­
tłum aczył z łatw ością na język  
angielski. x-

Pow ag i naukowe, które zainte­
resow ały  się tym niezwykłym  wy 
padkiom, doszły do wniosku, że 
jest to n iew ątp liw ie  młody A n ­
glik, niezwykle wykształcony,
praw dopodobnie student, który 
podróżował przez czas dłuższy  
na W schodzie i doznał zaćmienia  

prawdopodobnie w sku ­
tek przem ęczenia um ysłu i prze­
ładow an ia  nadm ierną ilośi lą w .e  
Jzy.

K ł o p o t y  z  bilo ne m
Ostatnio zaznaczył się nienoto 

w any dotychczas obieg bilonu. 
Należności pieniężne otrzym ują  
ludzie w  postaci grubszych i cień 
szych ru lonów, przypom inają­
cych swym  kształtem  naboje do 
dubeltówki. U w aga  panow ie my­
śliw i. N ie  pomylcie się przypad­
kiem na polowaniu. Skutkiem  
tej dziw nej frekw en cji bilon.;, 
zamożni ludzie zaczynają „cho­
dzić z torbam i".

Gdy w idzę na ulicy wytw orn ie  
ubranego pana uginającego się 
pod ciężarem  płóciennej torby, 
zgadu ję  w  lot, że wypłacono mu 
należność bilonem.

Fortfe le  w ychodzą z użytku. 
N ależa łoby  w prow adzić  starodaw­
ne kiesy, względn ie cenny ten 
kruszec lokować w  skórzanych  
workach, jak to czynili poszuki­
wacze złota na A lasce.

Zapotrzebowanie na bilon, za­
chęciło do p racy  licznych fa łsze ­
rzy, którzy uruchom ili szereg  
prywatnych mennic.

Ukazan ie się w iększej ilości 
fa lsy fik atów  zachęciło zkolei 
w ładze do w ydan ia  nowych za­
rządzeń.

Okaziciele fa lsy fik atów  bedą 
legitym owani i bedą m usieli 
składać swój podpis, lab  odcisk 
daktyloskopijny na specjalnych

U-KÓY
form ularzach, w e  wszystkich in­
stytucjach, kasach państwowych  
i sam orządowych, lnow acja  ta 
m ająca posn: nowieści W a llaca
da n iew ątp ' a w zysku cenny 
zbiór au togra .ow  oraz kolekcje  
odcisków delikatnych paluszków  
w ielu  pięknych ladies, które loku­
ją  sw oje  oszczędności w  kasach  
i bankach stolicy Rzecz prosta, 
że im kto w ięcej odbiera pienię­
dzy, tem większe ma szanse na 
otrzym ywanie fa lsy fik atów , a  za­
tem w  urzędach i kasach z n e jd u e  
się n ie jeder poopis szacowny

W szystkie kasy zobow iazant są  
zatrzym ywać podrobione p ien ią­
dze i odsyłać je  do ekspertyzy  
Banku Polskiego i M ennicy Pań ­
stwowej. M iałem  ju ż  taki w ypa­
dek. Lokując w  jednej z państwo  
wych kas oszczędności rozw iną­
łem rulon dubeltówkowy i po­
cząłem w p łacać na ręce kasjerk i 
(s iw e j staruszk i) szereg dwuzło­
tówek. P róbu jąc  ich dźwięk, ka­
s jerka zakw a lifikow a ła  dw ie do 
ekspertyzy. Otrzym ałem  pokwito­
wanie i zosta%viłem sw ój adres w  
nadziei, że otrzymam zaw iado­
mienie z w yniku tych badań. N ie  
stety, minelo już trzy m iesiące a 
o czterech złotych i  ni słychu. 
Być może, że okazały się fa łszy ­
we, ha, w  takim razie  trudno, 
niech przepadną. Chciałbym  jed ­
nakże otrzym ać o tem zaw iado­
mienie W ów czas skończyłaDy się 
m oja tęsknota, bo jednak tęskn.ę 
do tych czterech złotych

Jur.

W  Z . S . R . R .  ż y . e
1 3 0 - l e t n i  b e d n a r z

W  gm inie Saćow oje  w rejonie 
aleksandrowskim  na Kaukazie  
północnym żyje bednarz, n ić ja t;

Sędz-wy staruszek dotychczas 
czuje się zdrów  i pracu je  w  swe- 
jem rzemiośle, chociaż ju ż  dawno

Tiszkin, który w  tych dniach ob- jest na em eryturze. O jciec Tiszki- 
chodził swe 130 urodziny. Tiszkin I r.a zm arł licząc lat 137, matka ję - 
był 30 lat rybakiem, e obecnie od g o zanarla w  117 roku życia 
60 iat iest bednarzem.

W y b o r y  w  A n g l j i
są k o s z t o w n ą  i m p r e z ą

Tegoroczne w ybory w "A n g l j i  
będą bardzo kosztowne; oblicza 
ją, że pociągną one za sobą w y ­
datki, sięgające sumy do poltora  
m iljona funtów ; trzy czwarto tej 
sumy pochłoną same wydatki 
kandydatów na posłów, czyli dwa  
razy tyle, co podczas wyborów  w
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A U T O R Y ZO W A N Y  PRZEKŁAD M  W AŃKOW ICZOW EJ.

—  Proszę cię o jedną in fo rm ację : czy doktór kocha 

jeszcze żonę?
—  Co ty sobie w ogóle o nim m yślisz? —  odparła  obu­

rzona Patryc ja . —  Jest przecież gentlem anem .

  N ic  tu nie pomoże —  westchnął Brandm ore. —
Jest beznadzie jna !

R ah ajang , to św ietny punkt strategiczny i bolączka  
polityki japońsk iej, która chce zapewnić sw oje j m ary­
narce w olność ruchów  na Oceanie Indyjskim  i na A rch i, 
pelagu. N a jba rd z ie j o fic ja ln a  i niczem niezmącona zgo. 
da panuje, oczywiście, między Japon ją a A n g lją . Źró­
dłem  niepokoju, bardziej jeszcze, niż Rosja , jr st A m ery ­
ka i któż może przew idzieć w  razie konfliktu, na jaką  
stronę przechylą się szale sym patji i układów? Od A n ­
g lji  tylko zależy odcięcie w  danym  razie floty japoń ­
skiej, nietylko od całego Zachodu, ale jeszcze od Sum a­
try, Jawy, Borneo i Kochinchiny.

Żeby zapobiec ewentualności takiej katastrofy roz­
poczęła sie w  M alace wolna inw azja  japońska, złozona  
z inżynierów  i starannie zm askowanych oficerów . Raz 
jeszcze p rew ency jna form uła japońska „opór obronny" 
zatrium low ała . Fore ign  O ffice  w ysłało  lorda Brandm o­
re do R ahajangu  po głębszy .n namyśle. Zaraz na począt­
ku udało mu się świetne posunięcie. Od roku wzm ogła

się tu niepom iernie niebezpieczna im igracja . B randm o­
re zdecydował się położyć temu tamę, ale nie chciał w y ­
dać żadnych zarządzeń, któreby w ygląda ły  nu represje, 
skierowane przeciw  obywatelom  japońskim  W iadom o  
już, jak  sobie z tem poradził. Ustanov»ił pewien kontyn­
gent im igracyjny, który teoretycznie dotyczył w szyst­
kich cudzoziemców, a w  praktyce godził w  Japończy­
ków. M usieli się temu poddać i to w łaśn ie w  chwili, 
kiedy św ietnie w-ykwalifikowana ekipa m iała w yjechać  
z Jokohamy.

Fomimo tego p ierw szego zwycięstwa Brandm ore nie 
przestaw ał c zu w ać : znał chytrość i upór wschodni. Ort 
jak iegoś czasu za dużo spotykało się w - E ah a jan gu  
Chińczyków o japońskim  typie. Podw oił straże na w y ­
brzeżach, zarządził —  płodne w  skutki ob ław y w  dziel­
nicy chińskiej i polecił E rykow i Tempie rozm ówić się 
kategorycznie z sułianem . Rozporządzenie o kontyngen­
cie im igracy jn jm  nie mogło w praw dzie  tyczyć Ud&igo- 
ru, ale Selim  powinien zatrzym ać swoich Japończyków  
u siebie. Lord  Brandm ore me był bardzo zadowolony z 
Tem ple 'a, którego rozlen iw iło  dwadzieścia lat służby  
na Dalekim  Wschodzie. Doradcy z ram ienia rządu an ­
gielskiego przy sułtanach w  M alace nie zeleża bezpo­
średnio od gubernatora . Tem  niem niej, w ystarczyło sze 
pnąć w  Fore ign  O ffice , a przysłanoby kogo innego na 
m iejsce Tem ple‘a. G ubernator w’ahał się jednak w  iimę 
zasług służbowych Tem p!e‘a. Zresztą funkcja  ta nie na­
leżała do specjaln ie trudnych Dotąd Brandm ore nie 
m iał żadnego powodu m e u fać  Selim owi, który zawsze  
zdaw ał się ratyfikow ać wszystkie jegc życzenia.

W szed ł sekretarz i zaanonsow ał:
—  Pan Eryk  Tempie.
—  N ie spodziewałem  się pana dzisiaj. Co za miła  

niespodzianka.
Między doradcą angielskim  w  U daigorze, a gu berna­

torem była niew ielka różnica wieku. Tem pie w ydaw ał się 
jednak starszy o lat dw-adzieścia. Schudł bardzo ostat- 
niemi czasy i cierpiał na bezsenność.

—  Przyszedłem  Ekscelencjo w spraw ie  tych Japoń- 
czyKÓw, panów K iroto i Yakasum i, o których panu w spo­
minałem.

— Owszem , pamiętam, to sa ci inżynierowie z Tokjo?  
Dow iedział się pan może, poco przyjechali do U da i-  
goru?

—  Przyszli mi to sami oznajm ić.
G ubernator spojrzał na niego.
—  To nie barazo po japońsku. Zwykle są mniej eks­

pansywni. Czy ci panow ie potrzebują czegoś od nas?
—  T ak  jest Chcieliby otrzym ać koncesję na tereny, 

położone w  dżungli, o kilka kilom etrów od U d a igo r-L a -  
my. Chcą tam eksploatować gumę.

—  Gumę? Ach tak... —  m ówił gubernator. —  W  ka­
żdym razie ta rzecz nie dotyczy mnie. Pow inni się zw ró ­
cić do sułtana. *

—  N atu ra ln ie . A le ponieważ dla zbudowania fabryki 
trzeba poświęcić kaw ał lasu, w  którym poluje sułtan, 
ci panow ie bo ją się odmowy z jego  strony i proszą o 
pańskie poparcie.

—  N ie  w idzieli się jeszcze z suitanem  w  tej spraw ie?
—  N ie.
—  Gdybym  mógł okazać m oją dobrą wolę Japończy­

kom w  rzeczy, która nas nic nie kosztuje, byłoby m 1 to 
bardzo na rękę A le  za nic na św iecie nie chciałbym  w  
tej chwili urazić czemkolwiek sułtana.

—  Eksp loatacja  ta zwiększy napewno dochody U d a i-  
goru —  odparł Tem pie —  i s irdar Ram an, z którym mó­
wiłem  dziś rano, sądzi, że książę ua sw oje zezwolenie  
tem łatw iej, że poluje obecnie w  wschodniej części gór  
Zresztą oto plan , który mi w ręczyli ci panowie. '

'O a. n .) .  .

1931 roku. Okoio 400 000 funtów  
wyda rząd na opłacenie komisyj 
wyborczych, druk list etc.

W  A n g lji koszty propagandy  
wyborczej są ściśle określone 
Żaden kandydat nie może w ydać  
więcej niż 5 pensów na głow ę wy  
borcy w  m iastach i 6 pensów  na 
wsi. Pozatem  wolno kandydatowi 
w ydać osobiście me w ięcej niż 
100 funtów  na kam panję wybm  
czą. Po wyborach każdy z kandy­
datów musi przedstaw ić zesta­
wienie wydatków , które obejm uje  
wynagrodzenie dla . sekretarzy, 
pomocników, wy datki na cLrul 
broszur, ulotek, porto, w ynajęcie  
sal na zebrania etc etc. .

D z i e c k o

Z  u s z a m i  z a j ą c a
Jak donosi jedno z pism  w ę ­

gierskich, w  n iew ielkiej wiosce, 
położonej o 200 kim, od r Pesztu, 
przyszło na św iat dziecko, obda­
rzone dlugiem i, pokrytemi włosem  
uszami zająca. Fakt ten wywołał 
zrozum iale poruszenie, a przed 
chatą, w  której mieszka matka 
potworka —  grom adziły się tłumy 
ludzi z bliższych i dalszych oko­
lic. M atka dziecka (je s t  to poza­
tem zdrowy chłopczyk) — siedem­
nastoletnia lionka Brandy : jest 
przedmiotem drw in  i oagrażań  
się, zw łaszcza, że jest to dziecko 
nieślubne, a matka za nic na 
św iecie nie chce w sk azać . ojca 
owego potworka. Niektórzy miesz 
kańcy w ioski są zdarła , że dziec­
ko jest d jabelskiem  { pomiotem  
i że w każdym razie j “go przy j­
ście na św iat nie wróży m c do­
brego.
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